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Zlć- że wr Polsce nie zdobył
stwier-

że w Polsce 
Przygniatającej przewagi ża 
den z obecnie istniejących 
Prądów politycznych. Żarów  
!1Q ugrupow ania” narodowe, 
! , . '  liberalno - centrowe, za 
jakie należy uważać Ozon le 
w icowe jak P. P. s .  cza dc- 
uiokratyczno - klasowe ' jak 

ronnictwo Ludow e m ają 
mniej więcej równy podział 
'  płpwow. Z tych dwóch fak 

tow pierwszego, że społeczcń 
stwo polskie nie ma zglajszal 
mwanych poglądów! ule
dzieli sic na sympatyków kil
ku prądów ideowych i z dru 
giego, że w okresie, gdy inte­
res partyjny trzeba było od­
łożeń na bok. polskie ugru­
powania polityczne \mijały 
sie wyrzec swych w ygórow a­
nych ambicyj, należy wveia- 
gnąć wniosek. że wybory jesz 
cze raz podkreśliły szkodli­
wość tendencyj totalisivcz- 
nych w Polsce.

Totalizm 
względu na 

z kół

krajowy bez 
to czy pochodzą- 

prorządowych, czy
m ający cele m onopolizm u 
■- ironniclwa Narodowego, czyi

Ł<1C ^Fccyficznc dążenie I 
t 1 . Sv do wyłączności wypły­
wów politycznych, wszysl- [
kie te totalizrny wychodziły 
z założenia, że tylko przy wy 
łączeniu wpływ ów  innych
ugrupowań można mówić
o poprawie sytuacji w Pol­
sce
Społeczeństwo polskie od­

powiedziało. żc wszelkie na­
rzucanie tylko jednej woli 
jest przeciwne psychice pol­
skiej. że nic jest wcale konie 
cziie do dobrego kierowania 
Polską, bo uzgodnienie sta­
nowisk par tyj politycznych 
iest. możliwo wtedy, gdy wy­
maga lego interes narodu, 
a nic interes tej czy innej
gimpy. . . .

Tym me mmej me nale­
ży zapominać, że w warun­
kach przeciętnych daleko 
jest w Polsce do normalnej 
współpracy pomicd/.s ugru­
powaniami politycznymi. Pły 
nie to przede wszystkim z 
tego, że. linia podziału w spo­
łeczeństwie polskim jest nie­
słuszna. Nie przebiega onn 
zgodnie z podziałem św ialoj 
poglądowym , ale według roż 
nic personalnych, czy nawet 
davnvcli jeszcze zadrażnień 
orientacyjnycli. Dlatego leż, 
ab\ naprawdę móc skiero­
wać całe społeczeństwo pol­
skie do wyłożonej pracy 
twórczej, konieczne jest rzu 
cenie programu, któryby stał 
Ponad !vmi niesłusznymi róż 
nicami. a wskazywał właści­
wą wizje Polski, praca dla 
której mogłabe zjednoczyć 
sPołeczeństwo polskie.

./. W .

W  dzisiejszych czasach, gdy z 
hitlerowskich Niemiec płynie na 
świat cały zaborcza fala panger- 
manizmu, zachłystującego się bez 
krytycznym zachwytem nad pry­
matem rasy germańskiej wśród in 
nych ludów, dobrze jest posłu­
chać jako antidotum obiektyw­
nych na ten temat wywodow na­
ukowego badacza, który dociera 
do istotnych podstaw furii rasiz­
mu naszych miłych sąsiadów.
Usługę taką oddaje nam znany 

psycho - antropolog prof. Stanis­
ław Studencki pracą swą: „Pod­
stawy „rasizmu" niemieckiego" 
(Poznań, 1939 r.).
Autor miał zadanie nie łatwe: 

badacz naukowy chce znaleźć u 
podstawy każdego ruchu założe­
nia rzetelnie naukowe, gdy tym­
czasem w  rasizmie hitlerowskim 
nic sposób w ogóle ich odnaleść, 
mimo, iż wynajduje i tworzy je 
w  Trzeciej Rzeszy cały legion u- 
czonych, profesorów i doktorów, 
nie wahając się głośnymi nie raz 
nazwiskami podpisywać fanta­
styczne bzdury i pasować je na 
wywody naukowe, w  grubych to­
mach zawarte.

„NAUKOWE* ZASADY
Sami Niemcy nazywają rasizm 

„ruchem" (die Beiwegungj. Nie 
liczni jedynie rzetelniejsi badacze 
j (np. Claus, Spengler) przyznają 
się do braku podstaw naukowych 
tego ruchu, inni natomiast, zwł. 
Krieck, wręcz stwierdzają, że 
..naukowość jest cechą czwartorzęd. 
ną", ie chodzi tylko o to, aby ruch 
ten działał pobudzająco i twórczo".
Mimo to prof. Studencki posta­

nowił wynaleść te „czwarlorzęd- 
ne“ naukowe podstawy niemiec­
kiego rasizmu i zbadać jego histo­
rię.
Stwierdzi! przede wczystkim, że 

duchowym ojcem teo-rii o wyższo 
ści rasy germańskiej był... Fran­
cuz, hr. Artur de Gobineau 
(1816 —  1882), arystokrata j ro- 
jalista, rodem z południowej Finn 
cji, wróg Wielkiej Rewolucji. 
Umysł niezmiernie ciekawy i 
wszechstronny, autor licznych 
dzieł naukowych, propagando­
wych i literackich, nie rozumiany 
przez współczesnych. Wbrew ega­
litaryzmowi rewolucyjnemu pod­
kreślał on nierówność ras ludz­
kich a hegemonię rasy germań­
skiej.

ŻYDZI A RASIZM
Jon , ,  it,i znów prekursorami nie­

równości ras byli... żydzi: Heine
n a  sio lal przed Hitlerem zapo­
wiadał n a  tym tle straszny wy­
buch furor teutonicus, rewolucję 
niemiecką; pisali również o. ra­
sach Dreyfuss i Walther Rathe- 
nau.

N a r o d o w y  socjalizm tych ży­
dowskich prekursorów naturalnie 
p o m i j a ,  wymieniając jednak obok 
do Gobineau szereg innych teore­
t y k ó w ,  wyłącznie Francuzów, po­
mijając zaś np .  Niemca Arndta, 
zaciętego wroga Prusaków, któ­
rych odsądzał od germańskości i 
u w a ż a ł  za zniemczonych j jało­
wych Słowian.

Germanów (Chrystus, św. Franci­
szek, starożytni Helleni) Ponad­
to był on w  przeciwieństwie do 
Gobineau antysemitą i uważał ży­
dów za bezwartościowy. i jałowy 
produkt przemieszania się ras.
Jego następca Woltmann zalicza 

do wyczynów rasy germańskiej 
po prostu całą cywilizację europej 
ską, papiestwo, odrodzenie, rewo­
lucję francuską, napoleomizm itp., 
a ludzie wybitni to według niego 
albo Germanie (Rafael, Tycjan, 
Galileusz, Napoleon, Wolter, Rou­
sseau, W. Hugo) albo pół-germa- 
nie (Michał An:oł, Szekspir, Lu­
ter, Goethe, Beethowen). Jeśli 
wygląd fizyczny nie pozwalał mu 
na taką klasyfikację, wywodzi 
germańskość z poprzekręcanych 
imion (Boccacio —  Buchatz, Di­
derot =  Tietrich i t. p.). On ipierw 
szy wymyślił ponadto zasadę nie­
dopuszczania do płodności nie- 
germanów i mieszańców, a podno 
szenia rozrodczości czystych Ger­
manów.

RASA 
Z KARYKATURY

Pierwszym teoretykiem od­
miennego ruchu rasistowskiego —  
no-rdycznego jest Giinther, eklek- 
tyk, dostosowujący swe teorie do 
haseł dnia (dawniej widział w  
Niemczech 6— 8 proc nordyków, 
dziś już —  większość!) i opiera­
jący swe wywody —  uczony, pro­
fesor uniwersytetu —  m. inn. 
na... karykaturach pism humory­
stycznych, jako n.a instynktow­
nym wyczuciu cech poszczegól­
nych ras. Utożsamia on ponadto 
po prostu ideały danej rasy z jej 
rzeczywistością (np.: „skoro ide­
ałem nordyków jest prawdomów­
ność, ergo —  człowiek nordycki 
jest prawdomówny" !.„—  wiemy 
o tym!). •
Jego antagonista Cłauss wystą­

pił znowu z ciekawą teorią, że 
dusza ludzka poszukuje dla swych 
właściwości psychicznych odpo­
wiednich kształtów cielesny cii 1 
stąd pochodzą różnie rasowe!

MIT X X  STULECIA
Jednak dopiero Alfred Rosen­

berg, „wschodnio-bałtycki blon­
dyn- z Rewia, dal oficjalne pod­
stawy nazistowskiej doktryny ger 
mańskiej, realno - politycznej, od 
rzucającej etykę uniwersalną na 
korzyść doraźno - rasowego naka 
zu krwi, wrogiej latynizmowi 
chrześcijaństwu i Słowianom. 
Słynny jego „Mit X X  stulecia" mi 
ja się całkowicie z prawdą histo­
ryczną, np. w  dziejach rasy ger­
mańskiej widzi on prawość i ho­
nor, a zapomina o zdradach i pod 
istępach, jako ulubionej broni tej 
rasy (Gen żery. ch, Tooderych, Chlo 
dwig i tylu innych). Zresztą dzie­
je rasy ogłasza po prostu jako 
misterium, niedostępne dla rozu­
mu i logiki.
Charakterystyczne jest zarzuce­

nie przez hitleryzm teorii nordyc 
kiej na korzyść dość mglistej ger 
mańskości; ataki na południow­
ców ustały, skoro są a lp e js k im i

b ru n eta m i H it le r  i G o c b e ls , c h ę t ­
n ie  n a tom ia st s u g e ru je  s ię  w s p ó l­
n ość  N ie m có w , S k a n d y n a w ó w  i 
A g lo s a s ó w  (te ra z  z a p e w n e  ty ch  
osta tn ich  „ u c z e n i"  h it le r o w c y  o d ­
sądzą  za k a rę  od  ra sy  g e r m a ń ­
s k ie ) .

ZLEPEK NIEMIECKI
W id z im y  w sz ę d z ie  w y r a ź n ie

sztu czn ość  k o n c e p c y j ,  św ia d o m e  
fa łsz e  h is to ry cz n e , p o d su w a n ie  
N ie m co m  d o w o ln e g o  m itu  m iast 
b ad ań  r z e c z o w y c h .

S p ro w a d z a m y  w ię c  ra s izm  d o  
w ła ś c iw e j ro li, d o  p o d k re ś la n ia ,

że ludzie nie są jednakowi, że po­
chodzenie, dziedziczność, wycho­
wanie w  danej kulturze znaczą b. 
wiele, że tworzą silne i realne wie 
zi, ale nie usiłujmy tworzyć sztucz 
nych mitów, tłumaczących dowol 
ne prymaty jakiegoś szczepu.
A  już najmniej danych do ta­

kiego prymatu mają Niemcy, 
będący zlepkiem ras, kultur i 
wyznań, na razie złączeni twar­
dym mechanizmem partii, ale mo 
że już skazani na nowe rozbicie 
się choćby przez antagonizm ka­
tolickiego południa i prusacko - 
protestanckiej północy.

R a u s c h n in g
za prawd; o Gdańsku

p o z b a w io n y  d o k to ra tu  
h o n o ro w e g o

GDAŃSK, 29. 5. (telefonem od 
specjanego wysłannika ,ABC").
Radio niemieckie, a za nim pra­

sa gdańska podała wiadomość, że 
były Prezydent Senatu Wolnegc 
Miasta dr. Rauschning pozbawio­
ny został tytułu doktora honoris 
causa uniwersytetu berlińskiego.
Owa degradacja dra Rausch- 

ninga pozostaje w  związku z je­
go sensacyjnymi artykułami, od­
noszącymi się do sprawy gdań­
skiej.
Pozbawienie tytułu doktora ho

noris causa wywołało wśród licz­
nych przyjaciół b. Prezydenta Se 
natu zrozumiale wrażenie.

W  ś w i e t l e  f a k t ó w  i d o k u m e n t ó w

W ł a ś c i w e  o l i c z e  J s n s i i i “ 1 |ei111 s a a f f i a

p. P. S. w warszawskiej Ra­
dzie Miejskiej, podobnie zresztą 
jak w  całej Polsce, idzie ręka w 
rękę z żydowskim Bundem. Na 
terenie warszawskiej Rady Miej­
skiej czołowymi przedstawiciela­
mi Bundu są radni Alter i Erlich. 
Nie od rzeczy tedy będzie poznać 
bliżej tych panów.
W  1934 r. nakładem bundow- 

skiego dziennika „Naje Foikcaj- 
tung" ukazała się książka p. Hen 
ryka Erłicha p. t. „ W  walce o 
rewolucyjny socjalizm". Książka 
zawiera sprawozdanie z posie­
dzeń biura i egzekutywy socjali­
stycznej międzynarodówki, z pa­
ryskiej konferencji tejże między­
narodówki oraz z konferencji le­
wicowych partyj socjalistycznych 
w Paryżu. Na konferencjach tych 
byli obecni obydwaj warszawscy 

I przywódcy BundU Ehtirib i Al­
ter.
W  książce tej na str. 81 p. Er­

lich pisze:
„Bezkompromisowa walka klaso- 

v.a i dyktaturo proletai atu jest piat. 
formą nie tylko komunistów, lecz

I co n a  to  p o lscy socjaliści?
socjalistycz-także lewego skrzydła 

nej międzynarodówki".
Rezolucja tych narad podpisa­

na również przez pp. Altera i Er- 
licha zawiera następujące ustępy.

„W  razie wybuchu wojny, konfe­
rencja nakłada na wszystkie partie 
socjalistyczne obowiązek zmobilizo­
wania mas pód hasłem; kończyć woj­
nę przez unicestwienie ustroju kap i. 
talistycznego w ogóle.
Na str. 103 czytamy:
„Konferencja ostrzega partie socja­

listyczne szczególnie przed szkodli­
wą polityką pokoju wewnętrznego 
wi oryginale (Burgfrieden) w czasie 
wojny.

Konferencja nakłada na partie so­
cjalistyczne obowiązek głosowania 
przeciw wszelkim kredytom militar­
nym, zarówno w czasie pokoju, jak 
podczas wojny, oraz obowiązek zwal. 
czania wszystkich-bez wyjątku awan­
tur kolonialnych".
Wreszcie na str. 104 czytamy:
„Konferencja stwierdza, że najważ­

niejszą gwarancją skutecznej walki 
p1 zeciw kapitalistycznym wojnom 
jest zdecydowana wola i gotowość 
klasy robol i"czej do przekształcenia 
takiej wojny w proletariacką rewolu­
cję".
Te krótkie cytaty doskonale 

charakteryzują warszawskich

przywódców
Miejskiej.

Bundu w Radzie

Piz; zaparciu, zaloizna 
trawienia l otyłości nr Apteka Mazowiecka 

Warszuwa 
Mazowiecka 10

Ś w ię to k r a d c y  h itle r o w c y  obici
przez m ł o d z i e ż  w i e j s k ą  w  B a w a r i i

Na podstawie informacyj otrzy 
manych od wiarogodnych osób po 
dajemy opis zajść, które niedaw­
no miały miejsce w  Algawii, we 
wsi Oberstdorf pod Hindelang 
(Bawaria).
We wsi tej, której ludność jest 

całkowicie katolicką, znajdowała 
się —  przydrożna kapliczka z fi­
gurą Pana Jezusa w Ciemnicy. Na 
tydzień przed uroczystością Wnie­
bowstąpienia figura zniknęła a 
przerażony właściciel pobliskiego 
obejścia znalazł ją zbezczeszczoną 
w  swojej gnojówce. Wzburzenie w 
wiosce powstało wielkie. Policja 
odmówiła dochodzenia.
We wsi, znalazło się w  tym cza-

G d a fts K  o d c ię ty
o d  p e r s k i e !  p r e s y
GDAŃSK. 29.5. (tel. w). ABC).
Starym zwyczajem skonfisko­

wano w Gdańsku wszystkie dzicn 
n:ki polskie. Ostatnio skonfisko- 
vano nawet tygodniki m. in. „Kro 
"ikę Polski i Świata".
Jok widać instrukcja przywie­

ziona przez Forstera z Berlina 
jest ściśle wykonywana.

TEORIA GOBINEAU
Przemilczają również, że dla 

Gobineau czystymi Germanami 
była tylko szlachta północno - 
francuska (frankońska), a Niem­
ców uważał on aa Celto - Słowian.
W  każdym razie de Gobineau 

pierwszy obwieścił światu pod­
stawowe do dziś prawdy nie­
mieckiego rasizmu:
1) przemożny wpływ rasy na 

dzieje ludzkości i jednostek,
2) nierówność ras,
3) szkodliwość mieszania się 

ras,
4) wyższość ras białych, a 

zwłaszcza germańskiej.
Prace Gobineau, mimo propago 

wania ich przez Niemca Scheman- 
na, obce były ogółowi niemiec­
kiemu, aż dopiero spopularyzował 
je zniemczony Anglik - renegat 
H. Chamberlain, wykuwając z 
nich oręż praktyczny i uzupełnia­
jąc fantastycznymi argumentami, 
m. inn. zaliczając bez ceremonii 
najwybitniejsze postaci świata do

Pik. pttot Faunt Roy
b o h a t e r  z  1920 r.

nftorowire ponownie swe usługi Polsce
Do Ambasady It P, w Waszyng­

tonie zgtoijił *ię pułkownik pilot Ce- 
drir E. Faunt Le Roy, byty dowódca 
7-ei ełkadry bojowej im. Kościuszki 
1 b. szef lotnictwa 6-ej armii w 1920 
r„ ofiarując swe usługi w razie pe 
trzeby obrony granic Rzeczj -pospo­
litej.

Nazwisko jdk. Faunt Le Roy’a jest 
w historii naszego lotnictwa zapisane 
złotymi zgłuskami. Przybył on w pa­
ździerniku 1919 r. do Polski wraz z 
lipt, pil. CoopcPem i innymi lotnika­
mi, ażeby walczyć w polskim mundu­
rze o wolność Rzeczypospolitej, spła­
cając w ten sposób dług narodowy w 
najodpowiedniejszej chwili, za Koś 
duszkę, Pułaskiego i wielu innych.

7-ma eskadra bojoWa im. Koś­
ciuszki. w której służyło 17 oficerów. 
Amerykanów i 5 oficerów Polaków, 
zasłynęła z bohaterskich czynów w 
r. 1920, zyskując szereg rozkazów po­
chwalnych i odznaczeń bojowych.

Trzej oficerowie Amerykanie polegli 
śmiercią lotnika; pamięć ich uczciła 
Polska pięknym pomnikiem na cmen- 
tarzń Obrońców Lwowa.

Mjr. Faunt Le Roy. w uznaniu za- 
s*ug, które położył jaki i dowódca 7-ej 
e^kodry, później dowódca III dywi­
zjonu i szef lotnictwa 6-ej armii, 
awansował na pułkownika i odzna­
czony został orderem Virtuti Militari 
» kl. oraz Krzyżem Walecznych.

po 20 prawie latach, pułkow- 
n'k Taunt Ie  Roy, wiedziony szla­
chetnym idealizmem, gorącym uczu­
ciem dla swej drugiej Ojczyzny, go- 
tow jest znowu stanać do watki w jej
obronie.

Nasze władze wojskowe przesiały 
pułkownikowi Faunt Le Roy serdecz­
ne podziękowanie za jego gotowość 
ponownej sluż.by i zapewniły go, ż.e 
gdy zajdzie potrzeba, Polska zwróci 
dę do niego inko do swojego oficera 
i wypróbowanego przyjaciela.

sie dwóch „panów ze swastyką z 
Berlina", przybyłych na wywcza-- 
sy. Ci oświadczyli, iż oni właśnie 
obalili figurę Chrystusa.
Oburzenie słuchającej tego 

szkolnej młodzieży wiejskiej nie 
miało granic. Nie bacząc na oświad 
czenia. że „panowie z Berlina" są 
członkami „Schwarze Korps", mło 
dzież tak ich obiła, że świętokrad­
ców trzeba było natychmiast prze 
wieźć do szpitala. Ze strony poli­
cji nie mogło przy tym być mowy 
o interwencji, cała ludność bo­
wiem wioski i okolic zajęła tak 
groźną postawę, że mogło to stać 
się hasłem do poważnych rozru­
chów. W  samą uroczystość Wnie­
bowzięcia Pańskiego, odbyła się 
imponująca procesja do zbezcze­
szczonej figury. Postawa uczestni­
ków procesji była przytym tak zde 
cydowana, że i tym razem policja 
nie próbowała procesji zakazać i 
rozpędzać tłumów.
Obecnie ludność okolic Hinde­

lang oczekuje represyi, gotowa an: 
na krok nie ustępować z zajętego 
stanowiska.

KTO STALE CZYTUJE
ABC

„Naje Folkscajtung" z dn. 13. 
1. 39 r. zawiera przedruk z he­
brajskiego pisma palestyńskiego, 
które pisało:

„Wyniki tych wyborów w Polsce 
spowodują to, że się będzie ile mó­
wiło o życiach polskich — i nie tyl­
ko o polskich. Powie się, że żydzi 
poszli na lewo i służą za agentów 
komunizmu i dlatego trzeba prze­
ciw nim stosować jeszcze sposoby 
ucisku".
Przypominamy tutaj, że po roz 

łamie w  partii komunistycznej 
na stalinowców i trockistów ci 
ostatni, niemal wyłącznie żydzi, 
nie mogąc się zorganizować od­
dzielnie w  Polsce, wstąpili maso­
wo do Bundu w  charakterze ukry­
tych jaczejek i obecnie coraz bsr 
fiziej komunizują te organizacje.
Bedzie  ̂więc rzeczą ciekawą 

przytoczyć kilka cytat z gazet zy 
dowskich, odnoszących się do u- 
działu żywiołów komunistycz­
nych w wyborach do rad m iej­
skich w Polsce.
„Naje Folkscajtung" z dn 29 

1. 39. przytacza również za pale­
styńską gazetą, ale oczywiście z 
bundowskim oburzeniem;

„Palestyńska gazeta hebrajska u- 
waża za stosowne zaraz po wybo­
rach do rad miejskich w Polsce że 
w r. 1933 zmarły niedawno kard. 
Rakowski zażądał od delegacji ra­
binów, żeby ona wpłynęł na bo- 
gatych żydów, by nie dostarczali 
pieniędzy iiomunistom oraz na mło-

®z żydowską by nie uczestni­
czyła w  ruchu komunistycznym".
„Unzer Welt" z dn- 3. 2. f9 r. 

pisze również na temat tych wy­
borów:

„Gdy nie żydzi występują z za­
rzutem pod hasłem „żydokomuna", 
to zydzi się oburzają"... „Lecz fokt 
ten jest przecież, iż to żydzi robią 
wszystko, żeby umożliwić owym ży­
wiołom socjalistycznym przewagę 
wśród publiczności żydowskiej".
A  w odniesieniu do syjonistów- 

socjalistów ta sama gazeta pisze:
„Słusznie twierdzą, że w ich móz­

gach więcej miejsca zajmuje so­
wiecki „Kreml", aniżeli palestyński 
„Karmel".
Na uwagę wreszcie zasługuje 

cytata z gazety żargonowej „In 
kampf", gdzie czytamy m. in.:

„Na zebraniu wyborczym (do Ra­
dy Miejskiej w Warszawie) „Bloku 
żydowsko-naredowego" jeden z 
mówców, młody syonista z innej 
grupy syonistycznej— „oświadczył", 
że tam kandyduje komunista, któ­
ry pod płaszczykiem-syonistycznym 
legalizuje swą nielegalną czyn­
ność".
Wszystkie te cytaty świadczą 

niezbicie o scisłym związku, jaki 
istnieje między Bundem a organi­
zacjami komunistycznymi w  Pol­
sce.
Na posiedzeniach Rady Miej­

skiej słyszeliśmy zapewnienia rad­
nych Bundu o gotowości ponosze­
nia ofiar na rzecz obrony kraju. 
Dziwnie się te z patosem wypo- ' 
władane zapowiedzi nie zgadzają 
z tym. co p. radny Erlich pisze w 
swej książce. A my wiemy do­
skonale, że szczere jest to, eo p. 
Erlich pisze w swej książce, a nie 
to, co mówi na posiedzeniach 
radi-.

I ó  ty m  b ę d z ie m y  za w sze  pa­
m ięta li.


